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W obron'6 R7ymowskeg j
T Y  jest wprost okropne, jak 

niek tóre  pism a przyczepiły się 
do p Rzymowskiego. -  *•

M d j 5 o ż « /
R a z  ui życiu człow iek pal- 

nąi głupstwo i  tego m u do 
końca życia darować nie m o- 
9k-

Wśród czarnych sal loży „Janusa”
JsK urzędowali „bracia” Królewskiego Rytu

w  f i j ż /  D y i f ę i o s i i e ; ?
W  Bydgwzc*) przy Waiacn jagie­

llońskich, w małym niepozorni. izisA n r - p r iP 7  n  n -um nnicl-/ ™  uu aK1“I1> w nuuym, m^pozornie dzis 
a  p r z e c ie ż  p  t t . y m o w s a i  p o  . wyglądającym uun».u, znajduje si4

praw ia się z każdym dniem, dawny lokal loży masońskiej „Janu-
Oto przykład:  W  niedzielnym ., sa", jtdntj z czterech istniejąc' ch w

iydgoszczy. "D zienniku Porannym " w ia- 
nie je  wiebśz satyryczny  W .  
Rzymowskiego z cyklu „D o ­
żynki Warszawskie 1937 r .“ . 
Zaczyna się ten wiersz od 
rnocnych i znanych słów :

—  ,Jsieydyś, gdzieś lam  tę­
gie pyski 

Znam y to . Czytaliśmy to 
zdanie w „W ese lu " W yspiań-

W  SiEDZ&tilE  
JA riUSA“ ~

..ier“, - Chat Aleuoeil" _  mieściły 
się tale do kart, sala bilardowa. oraz 
dwie sale balowo.

APARTA/aENTY 
: r : “C H

■■ Szeroaie, drewniane schody prowa- 
uzą na piętro, gdzit rozpoczynają się 
apiuiamemy wtajemnic ionych. Naj­
pierw portiernia, skąd stale urzędu­
jący porher pilnował wstępu, ocenia-

Lożą „Janusa' powsuńa w roku 
1798 i nalefefe du lóż L zw. „Rvtu 
Królewskiego", Które gromadziły za­
możne mieszczaństwo liemieckie i l jąc krytycznym okiem każdego z 
j-okrów pruskich. Dziś lokal loży I wchodzących. Daiej szatnia, gdzie w 
Janusa stój pustką, 1 o  sama loża to małych zamykanych szalkach „bra
staia rozwiązana. W  Bydgoszczy po- cia“ chowali swoje stroje uroczyste: 

c b ip n n '  A le  ‘ zostały więc ‘ ylno trzj loże: „Oid fartuszki, Kiełnie i t  p. Na każdej z
_ ?. ł  , . , J l m  m a ^L~ , t ellow“ orzy ul. L.belta 8, gdzie gro szefek tabliczKa z nazwiskiem

.nudzą się, żywioły lewicowe 1 zydzi, Na pierwszym piętrze dla mewta- 
łoża im. łrmenuela icheiizera (Krasiń- jemmczonych była jeszcze dostępna
skiego 13) t „Scltlarffia * Gdańska saia zabaw i y.ieika sala balowa, 02 .zasiadało ,g „braci”
20/ . uobiona freskami. Nierzadko wśród ćala -  ora.i ogói.tych obliczona na

Skiomny budyneczek, w który1 : malowideł puwtar/aja się emblemat} ]00 tn jsc, Wj tapetowana jest w  ko­

m y  uchylić czoła przed uprzej 
m ośclą i lo ja lnością  p. W in  
cent ego, k tóry  obok tych słów 
postawił jw iazakę, a pud spo 
dem  wyjaśnienie. '

Braw o! Żehy to tak od po ­
czątku i  żeoy to tak wszyscy 
przyjaciele i dawni prezesi p. 
Rzym  o wskiego!

Ileż przykrości dałoby się 
uniknąć. Szpikowałby  v  kużay 
s w  je artykuły i pow ieści 
gwiazdkami, pod spodem ob­
jaśnienia aawatoy, które zda­
nie do k o g o  należy. T o  —  
Roasstl, to  —  Piaseckij, tc  — 
Grim m ...

I  n ik t nie m ógłby m ieć p re ­
tensji.

ia u/wanaim tłumiącymi każdy krok 
Dziś pozustai jeszcze tylko wysoki 
trOL ustawiony między oknam’, skąc 
wielki mistrz przyjmował nowows<ę- 
pujących.

„ J .  S  ‘-

Da’ej ^rzecnodzłmy do sał „Wiel­
kiej Kody". Seledynowe obicii ścian, 
zasłonięte szczelnie okna, masywne, 
oodwójne drzwi i bogato ozdobne po­
dium. z którego wielki mistrz prze­
wodniczył Radzie, tworzą jakiś niesa­
mowity nastrój. Nad tronem wielkie­
go mistrza litery „J. S.“ o niewyja­
śnionym do dziś znaczeniu. Rada 
zasiadała pizy stolach ustawionych 
w podkowę. L  planu g.aacliu umiesz­
czonego na jednej ze ścian, dowia­
dujemy się, że w seledynowej sali

mieściła się mża Janusa jakże ina 
:zej wygląda od itroni uk Długiej, 
V/ysoki plot broni dostępu niepowo­
łanym. Za nim w  ogrodzie piętrowy 
dom, wyglądający na wiejcką siedzi­
bę ai ysiokratyczną, mieści? o ale ze­
brań „Braci Królewskiego Rytu“.

D W IE  C Z Ę Ś C I  h  DM U

masuiiSKie-’ kieuue, irojnąty i sześcio 
zamienna gwiazda. Na tym kończy 
się część gmachu, dostępna dla wszy- 
stkicn, a przede wszystkim dla tych, 
spośróu którycn „bracia 
kandydatów dn loży.

bilardowei 1 małej sali do zaoaw ma­
ją powstać składy, w oawnej kuch­
ni _  fabiyka sod” .

S IM
Dzis godz. 8 

A A r i C :  HI O t

K. Bar tz  Bo rod in
środa godz. 8 

Kumor i Satyra. Wieczór autoiski 
R .  O A L B & R O W £ J  - 

Z uda W .  & . A D O S Z A

repr.

„Artystyczny” bałagan
F b s t .Y d iu  S z tu k i  P i t l s k ie ]

lorze clcmno-niebiesKiin. Tahimiź za­
słonami przesłonięte są okr.a, a na tle 
granatowego sufitu złocą się gwiazdy. 

Na środka wielka sześeioramienna 
wy awial* gwiazda masońska.

DYGH Il.iH ZE  ZA

Cały gmach 
dwie uzęści:

podzielony byl 
część dostępną

3 C Z A R N E  PO K O JE
Następną część gmachu rozpcezy-

S O A T A
W głębi sali estrada oddzielona od

na ' nają trzj niewielkie salki bez okier, rcszij grubą żelazną kratą. Tutaj na
dla całe wyłożone drewnianą boazerią

wszystkich, nawet 1 iewtajemniczo- pomalowaną na czarno. Czarny jest 
nych i część drugą —  do której pra również sufit i podłoga. Tu, w cietn- 
wo wstępu mieli tylko „bracia" ! nościaeh kandydat do loży otrzymy- 

W  pierwszej części poza ■ restaura- wał pierwsze wtajemniczeni? przechu 
cją, zaopatrzoną w bogatą składnicę dząc kolejno i  pokoju do pokoju. Tu 
win najprzedniejszych g-tuików, jak; w.eszcie również odoywafy się zebra- 
„Rueiuischet Goldberg‘r Ingelłr:! i nia „braci", grupujące masonów na

, Zycie kulturalne

siedmiu bogato rzeźbionych fotekich 
zasiada! wielk: mistrz i najwyżsi wia- 
jemiczeni, W  fotele wzmontowario 
lampy elektryczne oświetlające dygni­
tarzy masońskich podczas zebrań. 
Prawdopodobnie przy zebraniach o- 
gólnych sala była ciemna, a jedynie 
światła w fotelach rzucały blask na

U T E H A T U R A
N IE 3 W D A N E  DZIEŁA  

VOLTAxR£.4 
Wychodząc^ w  Mookwie „Litera- 

tuiuoje Nasledstwo" donooi, że w  
najbliższym czasie będą opubTko- 
waihi tc dzieła najświetniejszego * 
prozaików francuskich, które ;osta 
ły odnalezione w  Leiiingradzife. Znaj 
duj< się między nimi fraBment tra­
gedii „Don ?edzo“, drobne utwory 
poświęcone Szuwalowowi, w których 
Voltaire pciayyia swoje, poglądy na li 
-eram: dramatyczną, oraz ^uaczna
liczba listów. (P i).

buuE&ŁA >VNKi I RE 1 M ONT  
_ćari Kom omawia w jeunym z o- 

ctarnich numerów „DIe Tat“ prze- 
k i^ y  ? języków oocycn na lienJec- 
ki 'PisZt' tam m. m.:

—  Sem Bach ha. Pnyurmus unć 
Glanz. A^hnlicn giiuzeftd and bril­
lant schre'bt Richard Boleslawski 
(.a-anzer nieJer“ j... Jego ksirżka 
(Reymonta o r  1794) posiada rytm 
i błyskotliwość. Pooobni6 błyskotli­
wie pisze Ryszard Boleslawski.

Chyba jednak nie tak bardzo po­
dobnie. (Pi>.

i/ N A U C E  N A  s l a s k u
Nakładem Instytutu śląskiego uka­

zała się w  serji „Polski Śląsk" praca 
prof Aleksandra Birkenmajera p. t.: 
„Astronomowie i astrologowie śląscy 
w  wiekach średnich".

Nawa praca znakomitego badacza 
dziejów tauki proi. Birkenmajera 
przynosi nowe nieznane materiały do 
dziejów nauki na Śląsku. Autor oma­
w ia działalność naukową śląskich a- 
.Cronotr.ót. i astrologów w  wiekach 
XIII, X IV  i XV, podkreślając, że w 
kiewacn średnich astronomia i astro 
logia były ze sobą ściśle związanp.

W&zyscj ci Ślązacy pozostawali w 
ścisłym kontakcie z Krakowem i ów­
czesną akademią jagiellońską. Praca 
zaopatrzona jest w obszerne przypi-1 
sy naukowe i stanowi cenny doiobek 
naszej nauki o Śląsku.

MUZYKA
P IE ŚN I ŚLĄSK IE

jednakowym stopniu wtajemniczenia, oblicza dygni.arzy.
*V malej sali tronowej wszystkie Po zlikwiuowatr-u loży postanowio- 

okna są również szczelnie zasłonięte no g.nach sprzedać. Nabył go reeini- 
a ściany obite płótnem. Za czasów, | grant z Ameryki p. juliaii Górzyński, 
gdy urzędowali tu „rycerze kielni'*,' który ma zamiar -aly gnmch wyko- 
podloga sali tronowej wyścielona by- rzys.ać praktycznie. W  oali karcianej,

ifliiasfto
N iew ielk ie miasteczko Semeri 1 m inistrację, a dochodów nie po- 

H il w stanie Pensylw ania jest j stada. N aw et ci mieszkańcy m ia­
sta, którzy g ra ją  na giełdzie, ni­
gdy nie przeprowa dzają operacyj 
na kredyt, lecz nabyw ają cenr.e

siynne w  całej ’ .̂mt ryce z tego , 
ie  nikt z mieszicańców tego mia- 

N a zaproszenie śląskiego Inst.! odczuwa braku pieniędzy.
Muz. przybył co Rjbnika znany m u - ! Toteż jedyny istniejący tu bank 
zykoiog,.-' prof. uniw. poznańskiego musiał się zlikwidować.
dr. Ł. Kamieński w towarzystwie 
swego asystenta mgr. Pałubickiego. 
Proi, Kamieński zainteresował się 
starymi ludowymi pieśaiam. śląski­
mi i objeżdża poszczególne miejsco 
wości pow. rybnickiego i' pszczyń­
skiego, zbierają: odnośne materiały,

Dyrekcja ' banKu ogłosiła ob­
szerną odezwę dla akcjonariuszy, 
w której stw ierdza, że: 1) , ra ­
chunki bieżące i codzienne w kła­
dy banku w-zrastaią z dnia na

które utr-iam na plywtch wpąjto.' azień, 2 ; w  ciągu całego roku nie
wych. Zamierza on wj-dac w 1 tpecja? było &hi jednego "'zgłoszema - o
I W  zbiór tych pieśni. Proi. pożyczkę, 3) w  tych warunkach
Kam"—isk. prace w  tym kierunicu , , . , . . ,
rozpoczął już w  roku uHegłym, a o- me ^  istnlfcc« muf
becnle zabawi na Śląsau prze? cały Hacić procenty i utrzym ywać 'ad- 
pafdzielnik, celem zebrania dalszych j 
materiałów - ' -

MEDYCYNA
CZA TR a D BĘDZIE  U LEC ZALNY?

W  orazy] ijskich sferach lekar­
skich wywoiał wielkia zainteresowa­
nie nowy ŁposóD leczenia trądu, sto­
sowany przez księdza nazwiskiem 
Ivo„ V/ szpitalu dia tredov atych 
Santo Angelo w  Sao Paulo, gdzie 
znajduje się 1500 osób chory h na 
trąd, ks. Pro przeprowadzi! próoy le­
czenia trądu iwą metodą na 40-tu 
chorych, których stan znacznie jię 
polepszył Ks. Ivo przyrzekt lekja- 
;zom, że ogłosi swą metodę leczenia 
trądu i stosowane przez siebie środ­
ki w  przeciągu miesiąca.

papiery za gotówkę, chociaż dy­
rekcja banku ogłosiła tuk korzyst­
ne warunki, jakich nie daje ża- 
aen bank na terytorium Stanów  
Zjednoczonych. K apitał zostanie 
zwrócony akcjonariuszom , ale tył 
ko w  wysokości 75 procent w arto ­
ści akcji, d o  reszta pójdzie na 
pokryoib kosztów adm inistracji i 
innych wydatków; związanych . z 

likw idacją banku.
• -• <b. g .)

W niedzielę zakończył sie reklamo­
wany szumnie, choć nieudolnie Fe­
stiwal Sztuki Poiskiej. Owe „niezli­
czone" (według ezerwoniaków) tłu­
my turystów /ozjechaiy się do swych 
wsi . miasteczek, organizatorzy spo­
cząć mogą na iaurach. . sporządzić 
bilans swej,  działalności. Nareszcie 
znikną' z Rynku Staiego Miasta męt­
ne dekoracje i „artystyczne" straga­
ny kiermaszowe 

Kiermasz artystyczny byt jednym 
wielkim nieporozumieniem. Nie byio 
to właściwe określenie na to, co 
działo się na Rynku Staiego Miasta. 
W nędznie skleconych budach, sprze­
dawcy produkujący się normalnie w 
Ogrodzie Saskim, reklamowali krzy­
kliwie przyrządy do ostrzenia żyle­
tek, preparaty dc sklejania porcela­
ny i t. p.

■ Przemyśl artystyczny reprezento­
wany byl bardzo ubogo przez paru 
zaledwie sprzedawców, posiadaja- 
cycn na straganach nieco ceramiki lu­
dowej i kilimków. Pochodzenie zre­
sztą tych właśnie wyrobów „sztuki 
ludowej" też wydaje się C2asem wąt­
pliwe.

Codzień o g . , 4-tej po południu 
zbierały się na Rynku Staiego Mia­
sta tlamy ludzi, ściągnięte tu chęcią 
zobaczenia filmów artystycznych 0- 
raz widowiska p. t. „Przekupka War­
szawska". *

. Cóż to byty za filmy artystyczne?
Pokazywane filmy z ostatnich pię­

ciu lat, filmy zdarte, o ziyin już zu­
pełnie udźwiękowieniu, wyświetlane 
na nieodpowiednim eitrame. Obraz 
filmu zacierał się, tworząc szarą pla­
mę, z rozstawionych na Rynku gło­
śników szia istna kakofonia dźwię­
ków- ,
■ Zl o, dniiiu „daiuwaucliiu I kulliuWl

y. zęby się nie patrzy" 1 Publiczność 
specjalnej pretensji nie n.iaia. Ale, 
jeżeli urządza się imprezę mającą roz

powszechniać kulturę umiłowanie 
sztuki wśród społeczeństwa, to nrle- 
ży podawać to w  formie prawdziwie 
piyicnej. . . ,v

Widowisko, jakie pokazywane co­
dzień o g. 21-szej, „Przekupka war­
szawska”, byio wystawione bardzo 
pracowicie. Znać f byłe sotidne 
przygotowanie. Raziły jednak przede 
wszystkim dekoracje, sklecone „d 
hoc przez p. Cegielskiego, oraz pew­
na nienaturalnośe kompozycji .. sce-  ̂
nicznych.

Omówienie koncertów, przedsta­
wień teatralnych oraz pozostałych iin 
prez zamieszczaliśmy w czasie trwa­
nia Festivalu. Tu należałoby jeszcze 
dorzucić parę stów na temat zarekla­
mowania całego przedsięwzięcia. Za, 
mowal się tym Związek Propagandy- 
Turystycznej. Nikt się teraz nie bę­
dzie dziwi), że turystyka polska jest 
rak źle propagowana za granicą. Naj 
lepszy aowod nieumiejętności przepro 
wadzania akcji propagandowej dał 
Z  w. Prop. Turyst. właśnie przed i w  
czasie Fesrivalu. Pizynajmniej jedna 
trzecia mieszkańców Warszawy nie 
wiedziała w ogóie o Pestivaiu, jedna 
trzecia zaledwie pobieżnie znała z 
prasy codziennej program dnia, resz­
ta zaś, nieliczni wtajemniczeni, wie­
dzieli dokładnie jakie Korzyści i roz- 
rywk- może im przynieść nabycie kar­
ty uczestnictwa Festivalu

'* (za.j.

Frontem do tego lub owego! brzmią dzisiejsze mo­
dne hasła! Fromem do wrasnego szczęścia stanie ten, 
kta zaopatrzy się w los do pierwszej klasy czterdzieste I 
lo erlii

Liście opadają..

c z t e r y  g ^ d i o t k l
W  P A L -u  zoryunizowu.no ■£. 

ra c ji Festiwalu Sztuki „W y  
sławę Książki". Jedna z ga­
blotek, w k tó re j um i.szczono  
dzielą W yspiańskiego, Z e rom ' 
skiego i  inn  nosi tytuł: „OJę 
cow it nasi". * ;

Jedno z pism  upom niało się 
ju ż  za... „n ian iam i", proponu  
jąc jeszcze jedną gablotkę po ­
święconą nianiom .

T o  jednak jeszcze nie załat 
wia sprawy.

P rop on u ję  dalsze następują 
ce gab lotk i:

„Nasze n ian ie".  Y
„Nasze m ateriały “  <Rouś$el 

i  t. p .).
„Nasze posady“  (tą  gablot­

ka zaopiekuje się sekreiarz 
P.  A .  L .).

„Nasze protesty“ (z tn ó r je- 
dynycJi oryginalnych utw o­
ró w ).

Te cztery gablotk i  — uwa­
żam  —  znakom icie ułatwią 
publiczności poznanie współ­
czesnych wielkości...

Chociaż?
K to wie z » jak ich  żrodet 

czerpali jeszcze swe „natchnit 
nia nasi n ieśm ierte ln i
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P A N I  3 A  P U S T Y N N Y C H  

S Z L A K A C H
P O W I E Ś Ć

O t a c z a j ą c y  g o  l u d z i e  b y l i  p r z e r a ź l i w i e  s p o k o j ń i .  B y H  p e ­
w n i ,  ż e  j e n i e c  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n i e j  z a c z n i e  m ó w i ć ,  p u s t y n i a  
z a ś  n a u c z y ł a  i c h  c i e r p l i w o ś c i .

A c h m e d  s k i n ą ł  n a  Y o u s s e f a  i  j e d n e g o  z  A r a b ó w .  Z ł a p a l i  
c m  j e ń c a  p o d  p a c h y  i  p o s t a w i l i  o k o  w  o k o  z  p a n i ą i  d  A p -  
d u s i o n .

N i e  p a t r z a ł  j e j  w  o c z y  W i e d z i a ł ,  c o  w  n i c h  w y c z y t a  i m e  
k w a p i ł  s i ę  d o  t e g o .

—  R a d z ę  c i ,  m o w !  —  s ł o w a  b y ły  k r ó t k i e ,  o s t r e .  Z n a c z e n i e  
i c h  b y ł o  z u p e ł n i e  z r o z u m i a ł e .

J e d n a k  j e n i e c  m i l c z a ł  d a l e j .  M o ż e  c h c i a ł  z y s k a ć  n a  c z a ­
s i e ?  L u b  n a m y ś l a ł  s i ę  n a d  s ł o w a m i ,  k t ó r e  b ę d z i e  m u s i a ł  p r ę ­
d z e j  c z y  p ó ź n i e j  p o w i e d z i e ć ?

—  N i e  c h c e s z  s a m  m ó w n ć ,  w o b e c  c z e g o  z m u s i n r  c i ę  d o  
t e g o .  P a m i ę t a j  t y l k o ,  ż e  p r z e k l n i e s z  t ę  g o d z i n ę ,  k i e d y  t w o j a  
m a t k a  n a  ś w i a t  c i ę  w y d a ł a .

M i l c z e n i e .
T o m  p o d z i w i a ł  o p a n o w a n i e  p a n i  d ‘ A n d u s t o n ,  k t ó r a  n i e  

u d e r z y ł a  n a w ^ c t j e ń c a ,  l e c z  g a y b y  w i d z i  a ł  z  b h s k a  j e  j u ś m i e c h ,  
s k r z y w i e n i e  u s t ,  d o w i e d z i a ł b y  s i ę ,  ż e  b e d u i n  w o l a i b y  d o s t a ć  
n a j g o r s z e  b i c i e ,  n i ż  t r w a ć  w  n i e p e w n o ś c i  t e g o ,  c o  b ę d z i e .

A c h m e d ,  s t o j ą c y  z  b o k u ,  p o d n i ó s ł  l e ż ą c ą  n a  p o d ł o d z e  d e ­
s e c z k ę  i  p o c z ą ł  s p o k o j n i e ,  z  p r e m e d y t a c j ą  s t r u g a ć  z  n i t i  
c i e n k i e  p a t y c z k i .  T e ż  s i ę  n i e  ś p i e s z y ł .  N a j c h a r a k t e r y s t y c z n : e , i -  
szym w  t y m  o b r a z i e ,  j a k i  l y m  o g l ą d a ł  z g o r y ,  b y ł  s p o k ó j ,

j a K a ś  l e n i w a  p e r w e r s j a  l u d z i ,  - k t ó r z y  w i e d z ą ,  ż e  n i k t  m i  n i e  
p r z e s z k o d z i  w T u c z y n i e n i a  t e g o ,  c z e g o  c h c ą .

J e n i e c ,  w o d z ą c  w z r o k i e m  p o  g l i n i a n e j  p o d ł o d z e ,  n a t k n ą ł  
sie  n a g l e  n a  l e ż ą c e  u  n ó g  A c h m e d a  w i ó r y .  D r g n ą ł !  S p o j r z a ł  
n a  d z i e s i ę ć  g o l o w y c h  j u ż  p a t y c z k ó w '  i s k r ę c i ł  s i ę  w  s o b i e  n a  
m y ś l  o  t y m ,  c o  g o  c z e k a .  M u s i a ł  j u ż  w i d z i e ć  i p o ś r e d n i o  o d ­
c z u w a ć  m ę k i  t y c h ,  k t ó r y m  w s a d z a n o  p o d  p a z n o k c i e  p a l ą c e  
s i ę  d r z a z g i .  G d y b y  t e g o  m e  w i d z i a ł ,  n i e  z a ł a m a ł b y  s i ę  t a k  
p r ę d k o .

Z w i o t c z a ł  w  d z i e r ż ą c y c h  g o  s i l n i e  r ę k a c h  p r z e ś l a d o w c ó w ' .  
O p u ś c i ł  g o  p o d t r z y m u j ą c y  c i a ł o  i d u s z ę  h a r l .

—  P o w i e m ,  S i t l  —  z a s k a m l a ł .
— L e k c e w a ż ą c o  w y k r z y w i ł y  s ię  t w a r z e  A r a b ó w ,  u ś m i e c h  

z w y c i ę s t w - a  z a w i s ł  n a  u s t a c h  p a n i  d ‘ A n d u s t o n .
—  Ż a  j e d n o  k ł a m s t w o  c z e k a j ą  c i ę  m ę k i  s t o k r o ć  o k r o p ­

n i e j s z e ,  u i ż  t e ,  j a k i e  d o t y c h c z a s  z n a ł e ś  1
J e n i e c :  n i e  w ą t p i ł  o  t y m i .
—  N a  b r o d ę  p r o r o k a  p r z y s i ę g a m . . . !
T o m  s i ę g n ą ł  p o  r e w m l w e r -  S p r a w a  p o c z y n a ł a  w c h o d z i ć  

n a  n i e b e z p i e c z n e  t o r y .  P o w s t r z y m a ł  g o  S ę k  Z e  z ł o ś c i ą  s p o j ­
r z a ł  n a  a r c h e o l o g a ,  j e d n a k  z n a c z ą c y  r u c h  r ę k ą  p o  s z y i ,  j f » k i  
t e n  w y k o n a ł ,  u ś w i a d o m i ł  T o m o w i  p o w m g ę  c h w i l i .  S ę k  m i a ł  
r a c j ę .  T u t a j  t r z e b a  b y ł o  p r z e d e  w s z y s t k i m  r a t o w a ć  s i e b i e .  
J e n i e c  m ó w i ł ,  j a k  M o h a m m e d  T o u f i k  K h a l e d  d a ł  m u  p a r ę  
s z t u k  z ł o t a  i k a z a ł  u k r a ś ć  n ó ż  A c h m e d o w i ,  j a k  t o  u c z y n i ł  w  
r e s t a u r a c j i  I l a t r b a .  j a k  M o h a m m e d  g o  p o c h w m l i ł  i  d a ł  r o z ­
k a z  u w a ż a n i a  n a  w s z y s t k o ,  c o  s ię  d z i e j e  w  A b o u - K e m a l u ,  a 
s z c z e g ó l n i e  n a  f e r m i e  p a n i  d ' A n d u s t o n ,  k t ó r ą  n a z y w a ł  c ó r k ą  
s z a k a l a  .i g e p a r d a . . .  M ó w i ł  d r ż ą c y m ,  z a ł a m u j ą c y m  s ię  g ł o s e m ,  
s k a m l a ł  o  l i t o ś ć ,  z d r a d z i ł b y  r o d z o n ą  m a t k ę  c z y  s y n a . . .

’  , S ł u c h a c z e  m i e l i  w y r a ź n i e  d o s y ć .  J e n i e c  n o d  s t ^ a ż a  d w ó c h  
A r a b ó w %  z o s t a ł  o d p r o w a d z o n y  n a  d o k

Y o u s s e f  z b l i ż y ł  s i ę  d o  s w o j e j  p a r  i :
—  S i t t ,  M o h a m m e d  b a w i  s i ę  d z i ś  u  I J a b i b a ,  m a m  g o  p r z y ­

p r o w a d z i ć ?  —  O s t a t n i e  s ł o w o  b y  ł o  w y p o w i e d z i a n e  t a k i m  t o ­
n e m ,  j a k  g d y b y  c h o d z i ł o  o  p r z y p r o w a d z e n i e  b a r a n i  n a  r z e ź

O c z y  p a n i  d ' A n d u s t o n  c i s k a ł y  p ł o m i e n i e .  N a r e s z c i e  z ł a p * e  
t e g o ,  k t ó r e m u  p r z e p o w i e d z i a ł a ,  ż e  h i e n y  i s z a k a l e  b ę d ą  m i a ­
ł y  u c z t ę  n a  j e g o  ś c i e r w i e .  <

—  D a w ' a j  g o  m t a j  n a t y c h m i a s t !  —  w y b u c h n ę ł a  l n e p o h a -  y 
n i o w a n ą  n i e n a w i ś c i ą .  —  T y l k o  c a ł e g o !  ! : •  «

Y o u s s e f  z n i k ł .  W  s a l i  z a p a n o w a ł o  m i l c z e n i e .  C z u ć  b y ł o ,  
ż c  a t m o s f e r a  n a ł a d o w a n a  j e s t  e l e k t r y c z n o ś c i ą ,  ż e  z a  l a d a  p o ­
w o d e m  p o c z n ą  p a d a ć  g r o m y .

T o m  s p o s t r z e g ł  n a g l e ,  ż e  j e s t  s a n i .  S ę k  u l o t n i ł  s ię  g d z i e ś ,  
j a k  k a m f o r a  N a w e t  s c h o d y  n i e  s k r z y p n ę ł y . . .  Z a k l ą ł .  A r c h e o ­
l o g  z o s t a w i ł  g o  w  s y t u a c j i  n i e  t y l k o  t r u d n e j ,  l e c z  w r ę c z  n i e ­
b e z p i e c z n e j .  N i e  m ó g ł  p r z e c i e ż  p o l e g a ć  t y l k o  n a  s y m p a t i i  c z y  
l e ż  u c z u c i u ,  j a k i e  ż y w i ł a  d o  m e g o  p a n 1’ d ‘ A n d u s t o n .  W  r a z i e  •? 
p r z y ł a p a n i a  w i ę k s z ą  r o l ę  o d e g r a ł b y  s t r a c h ,  ż e  w i e d z ą c  z a  d u ­
ż o ,  m o ż e  c o ś  z d r a d z i ć . . .  W i e d z i a ł  z  d o ś w i a d c z e n i a ,  ż e  s t r a c h  
m o ż e  p o k o n a ć  n a w e t  n a j g o r ę t s z ą  m i ł o t  .  A  S ę k  z n i k ł !  D r o g a  
o d w r o t u  p r z e d s t a w i a ł a  s i ę  j a k o  c i e m n y  s z l a k ,  k t ó r y m  w c h o ­
d z i l i  w e  d w ó j k ę ,  a  k t ó r y m  m u s 1' w r ó c i ć  s a m !

P a n u j ą c e  n a  d o l e  m i l c z e n i e  d z i a ł a ł o  n a  n e r w y .
J e m e c  z w i s a ł  j a K  g d y b y  b e z  ż y c i a  w  s t a l o w y c h  k l e s z c z a c h  

r a m i o n  s w y c h  s t r a ż n i k ó w ;  p a n i  d ‘ A n d u s t o n ,  z a p a t r z o n a  w  
o g i e ń  k a r b i d o w e j  l a m p y ,  b a w i ł a  s i ę  p r o s t y m  n o ż e m  a r a b ­
s k i m ;  F e h e r  r y s o w a ł  c o s  t r z c i n k ą  n a  k u r z u  p o d ł o g i ,  o d  c z a s u  
d o  c z a s u  r z u c a j ą c  s p ó j : - z e n i a  n a  w s z y s t k i c h  o b e c n y c h ,  A r a b o ­
w i e  w  m i l c z e n i u  p a l i l i  p a p i e r o s y ,  wrp a t r z e n i  w  z i e m i ę .

M i j a ł y  n r n u t y .

T o m  w  m y ś l i  w i d z i a ł ,  j a k  w y p r a w ra  p o d  w n d z ą  Y o u s s e f a  
w7k r a c z a  a o  n o t e l u ,  j a k  ł a p i ą  M o h a m m e d a ,  j a k  p r o w a d z ą  g o . . .

D o  s a l i  w7p a d l  Y o u s s e f .  T w a r z  j e g o  n i e  z w i a s t o w a ł a  n i c  
d o b r e g o .

M o h a m m e d  u c i e k ł !

(D . u  □ .).


